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Przed Genuą.
DELEGACJA POLSKA.

Delegatami Rządu polskiego na konfe­
rencję genueńską mianowani zostali pp.: 
min. spraw zagr. Skirmunt i min. robót pu­
blicznych Narutowicz; zastępcami p. Skir- 
m unla p.p.: poseł w Rydze W. Jodko i po­
seł w Rzymie p, August Zaleski. W miarę 
potrzeby p. Skirmunt powoływać będzie do 
współpracy funkcjonarjuszów odnośnych 
placówek zagranicznych. Zastępcami p. Na­
rutowicza są pp. podsekr. st. w min. przem. 
i handlu Strassburger i kierownik biura ge­
nueńskiego A. Wieniawski.

Pozatem uda się do Genui wraz z de­
legacją grono ekspertów.

NARADA RZECZOZNAWCÓW 
O ROSJI.

Londyn, 26 marca. — (P. A. T.). H a­
vas. W dniu wczorajszym rzeczoznawcy 
badali sprawę ustalenia ogóltfych zasad co 
do stosunków z Rosją w okresie przejścio­
wym, przyczem ustalono warunki ogólne i 
szczegółowe, jakie m ają być zalecone w 
stosunku do sowietów. W arunki te doty­
czą gwarancji bezpieczeństwa oraz środ­
ków prawnych, normujących położenie cu­
dzoziemców w Rosji, jakoteż aprowizacji. 
Pozatem rzeczoznawcy doszli do porozu­
mienia co do kompleksu zaleceń, dotyczą­
cych ogólnych spraw gospodarczych Eu­
ropy.

Mmdi istWi
KOMUNIKAT OFICJALNY.

Paryż, 26 marca. —  (P. A. T.). Havas. 
Poincare, Curzon i Szancer wczoraj po po­
łudniu w obecności swych doradców odbyli 
na Quai d ‘Orsay drugą naradę, która trw a­
ła od 3-ej do 7ł4. Po ukończeniu konfe­
rencji wydano następujący komunikat. 
Trzej ministrowie spraw zagranicznych po 
powtórnej konsultacji rzeczoznawców woj­
skowych ukończyli badania warunków, na 
jakich ma być zabezpieczona wolność cieś­
nin. Zgodnie z propozycją rzeczoznawców 
technicznych ukończono także badania po­
stanowień finansowych. W  sprawie A r­
men j i postanowiono, poza ogólnemi warun­
kami co do ochrony mniejszości w Europie 
i Azji, prosić Ligę Narodów o interwencję 
w celu urzeczywistnienia aspiracji narodo­
wych narodu armeńskiego. Ju tro  przed po­
łudniem ministrowie prowadzić będą dalej 
badania sprawy Tracji, poczem zajmą się 
rewizją postanowień traktatu  sewrskiego, 
dotyczących kapitulacji, wojskowości i żan- 
darm erji tureckiej.

ROZEJM  GRECKO-TURECKI.
A teny, 36 marca. — (P. A. T.). Havas. 

Odpowiedź rządu greckiego, doręczona dziś 
w  nocy poselstwom mocarstw sprzymierzo­
nych w Atenach, przyjm uje propozycję ro- 
zejmu, czyniąc jedynie kilka zastrzeżeń na­
tury technicznej co do wojskowych wa­
runków rozejmu.

SPRAW A ARM ENJI.
Paryż, 26 marca. — (P. a .  T.). Havas. 

Konferencja ministrów spraw zagranicz- 
nych ukończyła badanie warunków zabez- 
pieczenia wolności cieśnin, oraz szczegó­
łów, dotyczących klauzul finansowych, obo­
wiązujących Turcję. W sp raw ę Armenji 
konferencja postanowiła zwrócić się do Li­
gi Narodów z prośbą o pomoc w celu zrea­
lizowania aspiracji Armeńczyków.

SPRAW Y FINANSOW E.
Londyn, 26 marca. —* (P. A. T.). Ha­

vas. Konferencja rzeczoznawców zajmo­
wała się badaniem spraw finansowch, a w 
szczególności walutowych. Dyskusja po­
została raczej w dziedzinie teorji, nie do­
prowadzając do powzięcia jakichkolwiek 
uchwał praktycznych. W  sprawie rosyj­
skiej rzeczoznawcy przewidują powołanie 
do życia komisji długu rosyjskiego w celu 
uregulowania sprawy długu zgodnie z inte­
resami szerokich kół wierzycieli.

RA K O W SK IJ O GENUI.
Berlin. 26 marca. — (P. A. T .). W dniu 

wczorajszym przybyli tu taj: prezydent so­
wietów Ukrainy Rakowskij oraz jeden z 
członków rządu moskiewskiego. Zaczeka­
ją oni tu ta j-na sowiecką delegację genueń­
ską pod przewodnictwem Cziczerina i Kra- 

•sina, która przybędzie z Rygi. W  wywia­
dzie oświadczył Rakowskij, że w łonie de­
legacji, która jedzie do Genui, znajdują się 
przedstawiciele wszystkich republik so­
wieckich, aż poza Ural, nie wyłączając i re ­
publik kaukaskich. Tworzą oni jednakże 
jednolitą delegację repiezentującą jednoli­
te ciało, obejmujące całą Rosję. W szyst­
kie umowy — mówił Rakowskij — które 
będą przvjete przez rosyjskich przedsta­
wicieli w Genui, będą zatem miały siłę o- 
bowiązującą dla całej republiki sowieckiej.

0 sEfllii na li. S l i d
Katowice, 26 marca. (P. A. T .) .  W

odpowiedzi na teror niemiecki, stosowany 
wobec Polaków w niemieckiej części G, 
Śląska, Naczelna Rada Ludowa, jak wiado­
mo, wydała 14 marca odezwę, w której o- 
świadcza, że o ileby gwałty te ponowiły 
się, Naczelna Rada Ludowa nie może wziąć 
na siebie odpowiedzialności za skutki roz­
goryczenia ludności w polskiej części Gór­
nego Ślaska, zwłaszcza w Katowicach. Wy­
razem tego zaniepokojenia było zwrócenie 
się magistratu katowickiego do N. R. L. z 
prośbą o zwołanie konferencji, celem pod­
jęcia wspólnych kroków, zmierzających do 
uspokojenia ludności. Na konferencji tej 
odbytej w piątek, delegaci N. R. L. oświad­
czyli, że wspomniana odezwa nie była wca­
le pogróżką, a jedynie oświadczeniem, spo- 
wodowanem postępowaniem Niemców wo­
bec Polaków. Delegaci oświadczyli przy- 
tem, że N. R. L. zawsze dążyć będzie do 
pokojowego współżycia obu narodowości, 
lecz żąda tegb samego od przedstawiciel­
stwa ludności niemieckiej.

P żytzka dla M i
Lenfield, 26 marca. — (P. A. T.). Ra- 

)0. Ja k  donosi „"limes , z pożyczki, u- 
azielonej Polsce w wysokości 4 miljonów 
t unto w szterlingów, jeden miljon funtów 
szterlingów będzie użyty na zakup w Lon­
dynie surowców dla Polski. W  specjalnvm 
artykule, poświęconym sprawie pożyczki, 
udzielonej Polsce, autor artykułu podnosi, 
że sytuacja finansowa Rzeczypospolitej 
Polskiej w ostatnich czasach znacznie po­
prawiła się. Autor podkreśla także, że w 
przeciągu dwóch ostatnich lat handel pol­
ski wzró«ł tak dalece, że można powiedzieć, 
iż stanął na równi z handlem zachodnich 
państw europejskich.

Możemy być serdecznie wdzięczni tow. 
Mikołajowi Hankiewiczowi, że tę, tak pa­
lącą sprawę, jaka jest-wzajem ny stosunek 
polskiego i ukraińskiego narodu, oświetlił 
wczoraj wyczerpująco wobec polskich ro­
botników i z punktu widzenia ukraińskiego.

Socjaliści polscy zaznaczyli swoje sta­
nowisko w sprawie polsko - ukraińskiej, a 
w szczególności w sprawie stosunku pań­
stwa polskiego do Galicji wschodniej — 
tworząc projekt autonomji terytorjalnej dla 
wschodniej Galicji. Tow. Mikołaj Hankie- 
wicz, zasłużony socjalista ukraiński, gorą­
cy patrjo ta swego kraju, a jednocześnie ser­
deczny przyjaciel polskiego narodu — pod­
kreślił we wczorajszym odczycie bezwzględ­
ną konieczność wprowadzenia w życie tego 
projektu, rozpatrując sprawę wzajemnego 
stosunku obu narodów w świetle ich warun­
ków historycznych i całokształtu obecnej 
sytuacji politycznej w Europie.

Zebranie zagaił Iow. Rajm und Jawo­
rowski, przedstawiając zebranym tow. Mi- 
kołaia Hankiewicza.

Tow. Hankiewicz rozpoczął swój świet­
ny odczyt od przeprowadzenia obszernej 
analogji między dziejami obu narodów; 
polskiego i ukraińskiego, które jednocześ­
nie prawie straciwszy niepodległość, — ję­
czały pod knutem wspólnego najeźdźcy.

Ale huragan dziejowy, k tóiy w r. 191? 
obalił carat, nic wrócił niepodległości na­
rodowi ukraińskiemu, niepodległość bowiem 
tak zw. Ukrainy sowieckiej jest jedynie 
fikcją, liściem ligowym, osłaniającym taką 
samą niewolę jak i za czasów caratu. Tow. 
Hankiewicz omówił obszernie stosunki pa­
nujące na Ukrainie sowieckiej, która krwa­
wi się bez ustanku, drży od wybuchów cią­
głych powstań, będących najlepszym wyra­
zem niezadowolenia m?s ludowych na U- 
krainie, które z obecnym stanem nie pogo­
dzą się nigdy. Powstanie niepodległej U- 
krainy jest koniecznością dziejową, jak do­
bitnie uzasadnił tow. Hankiewicz.

Polityka Rosji sowieckiej wobec naro­
dów które ujarzmiła, określić się da naj­
lepiej słowami jednego z przywódców ko­
munistycznych w Rosji, Bucharina: „iż gdy­
by w jakimkolwiek kraju konstytuanta 
(czyli zbiorowa wola narodu) postanowiła 
kraj ten oderwać od Rosji, a przeciwnie — 
miejscowa Rada sowietów orzekła, iż trze­
ba zostać przy Rosji, Moskwa będzie pod­
trzymywać wolę tej ostatniej, aż do oręża 
włącznie" — lub też słowami Róży Luksem­
burg, która w książce swej „Rosyjska re­
wolucja", oświadczyła bez żadnych osło­
nek, iż hasło samostanowienia narodów, 
wchodzących w skład byłej carskiej Rosji, 
aż do oderwania się od Rosji włącznie, 
(które to hasło głosili z początku bolszewi­
cy, abv mu się później najzupełniej sprze­
niewierzyć) było fałszywe, szczególniej 
wobec Ukrainy, która „nie miała swego 
bvtu, ani historji"!

Przytaczając słowa Bucharina, tow. 
Hankiewicz wykazał, iż kryje się poza nie­
mi jedvnie centralizm rosyjski, gdyż Rada­
mi sowieckiemi nie rządzi nigdy wola ludu 
danego kraju, ale oligarchja, i są one zaw­
sze narzędziem w rękach Moskwy!

Niepodległości Ukrainy nie uznaje 
więc przedewszystkiem sowiecka Rosja, 
zgadzają się z nią jednak pod tym wzglę­
dem najzupełniej polscy reakcjoniści, nie 
uznający wogóle istnienia Ukrainy, którą— 
według nich — należy podzielić między 
wielką Rosję i wielką Polskę. Duchowe po­

winowactwa między polską reakcją i ko­
munistami ujawnia się — jak wskazał pre­
legent — w wielu ’wypadkach. I tak np., 
gdy narodowe pismo ukraińskie zaprotesto­
wało przeciwko targnięciu się reakcji pol­
skiej na prawo azylu w stosunku do emi­
grantów z sowieckiej Ukrainy, z oburze­
niem broniły stanowiska reakcji polskiej w 
tej sprawie: reakcyjna „Rzeczpospolita" i 
„Słowo Polskie" do spółki... z komunistycz­
nym organem ukraińskim!

T rak tat Pyski uznaje sowiecką Ukrai­
nę i przekreśla przymierze z Petlurą, ale^ 
jak podkreślił tow. Hankiewicz. Polska mo­
że mimo to przyjaźnie traktować emigran- 
tów-niepodległościcwców ukraińskich, nie 
naruszając trak tatu  ryskiego, przez ścisłe 
przestrzeganie prawa azylu i podanie im 
dłoni przyjaznej. Emigranci ukraińscy od­
grywają bowiem obecnie w Polsce taką ro­
lę, jaką ongiś odgrywali w Anglji i Francji 
emigranci ujarzmionej Polski!

Z kolei tow. Hankiewicz przeszedł do 
spraw polityki polskiej we wschodniej Ga­
licji, zwaracając przedewszystkiem uwagę 
na wspólność doli, jaka przez długie lata 
łączyła ludy, na ziemiach tych mieszkają­
ce: lud polski i lud rusiński. Ongiś Gali­
cja była schroniskiem myśli wolnej zarów­
no polskiej, jak i ukraińskiej, bowiem w 
tych częściach Polski i Ukrainy, które były 
pod jarzmem moskiewskim, nie mogło być 
mowy o jakiejkolwiek swobodzie. W  Gali­
cji powstały pierwsze kadry wojska pol­
skiego: Legjony: w Galicji utworzone zo­
stały pierwsze zbrojne szeregi ukraińskie: 
strzelcy siczowi. Przyszedł ciężki okres o- 
kupacji rosyjskiej. I przypomniał tow. H an­
kiewicz szczególik charakterystyczny, jak 
wówczas, gdy ze łzami radości witali zaró­
wno Polacy, jak i Ukraińcy galicyjscy — o- 
swobodzenie Lwowa z rąk rosyjskich — 
w ślad za wojskami rosyjskiemi uciekali ra ­
zem ze Lwowa renegat ukraiński, moskalo- 
fil, dr. Dudykiewicz i... p. Stanisław Grab­
ski!

A  potem znowu podobieństwro losów 
Polski i Ukrainy; Rada Regencyjna w W ar­
szawie i Rząd hetmana Skoropadzkiego na 
Ukrainie. Nadchodzi listopad 1918 r, wiel­
ki przewrót dziejowy, Polska zrzuca z sie­
bie jarzmo okupacji niemieckiej, powstaje 
Rząd Ludowy. Piłsudski staje na czele 
zbrojnych szeregów polskich, a w tym sa­
mym czasie atam an Petlura na czele strzel­
ców siczowych idzie przeciw Skoropadz- 
kiemu!

Ale wojna polsko - ukraińska w 1918 
r., wojna, jak zaznaczył tow. Hankiewicz, 
w skutkach fatalna dla obu stron, gdyż oba 
te narody osłabiająca — zaogniła stosunki 
polsko - ukraińskie. Tylko wzajemne bra­
terstwo, polityka porozumienia dwuch na­
rodów, iako równych z równymi, mogłaby 
utrwalić pokój we wscho’dniej Galicji. 
Miast tego, reakcja polska prowadzi tam 
politykę prześladowań i gwałtów. Teodo- 
rowicze i Skarbkowie stosują we wschod­
niej Galicji metody Stołypina: niema tam 
wcale życia politycznego, gnębi się ruch 
kulturalny i narodowościowy ukraiński, lu­
dzi wsadza się do więzień bez żadnej winy. 
Sprowadza się polskich kolonizatorów, par­
celując między nich m ajątki i t d. i t. d.

W prowadzenie pizez Polskę w życie 
projektu P. P. S. o autonomji terytorjalnej 
dla wschodniej Galicji oznaczałoby poło-
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żenie kresu polityce represji w stosunku do 
ludności ukraińskiej i byłoby rozwiązaniem 
sprawy polsko - ukraińskiej na jedynie ra ­
cjonalnej, pokojowej drodze.

Jedynie w braterskim sojuszu Polski i 
Ukrainy, jak i wszystkich narodów wscho­
du, leży rękojmia ich jasnej przyszłości — 
podkreślił z mocą tow. Hankiewicz — a 
tlko wybranie przez Polskę drogi, opartej 
na polityce wyzwolenia narodów, może do 
tego doprowadzić!

Doskonały odczyt tow. Hankiewicza 
przyjęli zebrani burzą oklasków.

*
Następnie zabrał głos tow. Hołówko, 

który dorzuci! ze swej strony kilka uwag 
na tem at stosunku Polski do Ukrainy, pod­
kreślając jak ważnern będzie dla Polski 
istnienie niepodległego państwa ukraiń­
skiego i ścisły z nim sojusz.

Przymierze z narodami które wchodzi­
ły w skład byłej Rosji: państwami baltyc- 
kiemi i Ukrainą będzie dla Polski ochroną 
przeciwko niebezpieczeństwu ze strony 
Niemiec i Rosji. A jeśli chcemy, by Rząd 
kijowski, który musi powstać, był naszym 
sprzymierzeńcem, musimy—zakończył tow. 
Hołówko — - przedewszystkiem załatwić 
sprawiedliwie sprawę wschodniej Galicji. 
Jedynem  zaś rozwiązaniem sprawy jest na­
danie wschodniej Galicji będącej krajem  
polsko - ukraińskim, autonomji tery tor jal- 
nej.

Potężnym okrzykiem: „Niech żyje nie­
podległa Ukraina" zakończyli zebrani 
wczorajszą manifestację.

Zblizka i zdaleka.
O PA M IĘTA J SIĘ, DZIEDZICU!
Zbliża się dzień 1 kwietnia i ze wszyst­

kich stron zapowiadają masowe usuwanie 
parobków. Pisaliśmy tyle razy o niebezpie­
cznej polityce polskiego „Bund der Land- 
wirthu", to znaczy „Związku Ziemian". 
Duch jego jest pruski, metody pruskie i 
wpatrzony we wzory junkiersko-pruskie — 
kroczy Związek Ziemian konsekwentnie po 
drodze wojny klasowej bezlitosnej, niemi­
łosiernej, logicznej. Szatan w piekle Dan­
tego mówi: „Pamiętaj, że jestem logiczny". 
I często w dziejach zauważyć można, jak 
szatan logiczny, konsekwentny, zanadto lo­
giczny, bezlitośnie konsekwentny w osta­
tecznym rezultacie — prowadzi do ruiny 
zamierzeń złych, szkodliwych, w  egoizmie 
klasowym kapitalistów poczętych. Szatan, 
jak uczy wielki poeta, często chce źle, a 
czyni w  ostatecznym rezultacie dobrze i 
zamierzenia jego, złe, potworne, poczęte 
i przeciwko człowiekowi, przeciwko sumie­
niu, przeciwko prawdzie — rozpadają się w 
nicość. Jak  pałace krzywdy, budowane z 
nędzv, wiązane krwią wydziedziczonych — 
pękają i rozpadają się w gruzy...

Kto pamięta rozwój pruskiego, jun­
kierskiego „Związku Ziemian", wszechmoc­
nego w państwie pruskiem Hohenzol­
lernów, kto pamięta jego butę, jego 
bezwzględność i jego arogancję społecz­
ną; kto oamięta jego obojętność dla ce­
lów ogólnych, dla interesów powszechno­
ści* jego zimną, brutalną bezwzględność w 
stosunku do klasy pracującej, do robotni­
ków rolnych, do płacenia, podatków, jego 
bezwzględną brutalność w stosunku do pol­
skich robotników i do interesów polskiej 
kultury i narodowości, ten nie może oprzeć 
się zestawieniu tej trzydzieści lat trwającej 
polityki z dniem 9 listopada 1918 roku; ten 
dzień był ruiną polityki prusko-niemiec- 
kiej na ostatnie lat pięćdziesiąt. Tego dnia 
pomszczone zostały wszystkie kultur-kam p- 
fy, wszystkie prawa wyjątkowe, wszystkie 
represje na wsi i w mieście, wszystkie 
krzywdy, nagromadzone od lat tylu, prze-

Spraizda literaci.
Stefan Grabiński — „Niesamowita 

opowieść“ (wybór nowel). Lwów, 1922 r. 
Nakład „W ydawnictwa dzieł pogodnych".

Stefan Grabiński jest jedynym bodaj 
w literaturze polskiej pisarzem, czerpią­
cym tem aty pełnemi garśaiami z dziedziny 
podświadomych stanów jaźni ludzkiej. Złą­
czony niejako węzłami pokrewieństwa du­
chowego z Poe‘m i Hoffmanem, zwłaszcza 
z tym ostatnim. Grabiński stanowi niezwy­
kle interesujące zjawisko w szarzyźnie 
twórczości beletrystycznej najmłodszej ge­
neracji. Groteskowa fantazja autora „De­
mona ruchu" przypomina b. silnie odrębna 
indywidualność Hoffmana. Nie znaczy to 
jednak, by Grabiński nie posiadał własnej 
i wyraźnej fizionomji. Podkreśleniem pe­
wnej filiacji duchowej stwierdzam niejako 
ciągłość i nieprzerwalność pewnych kierun­
ków i upodobań.

Niewątpliwie, „Demon ruchu" był za­
powiedzią talentu dużej miary. Grabińskie­
go pasowano uroczyście na poetę dróg że­
laznych, jako, że pierwszy zaczął czerpać 
tem aty z  dziedziny życia kolejowego. Kro­
kiem tym skądinąd dowiódł Grabiński o­

kreślono całą politykę Bismarcków i „Związ­
ków Ziemian", Wilhelmów i ich generałów, 
obszarników pruskich i pomorskich, nau­
czycieli z W rześni i satrapów z komisji ko- 
lonizacyjnej. Nieprzeliczone krzywdy, na­
gromadzone na olbrzymim stosie — spali­
ły się tego dnia i dym ich dziś jeszcze, po 
trzech latach źre oczy Niemiec całych i po­
piół przysypał kraj  cały i skończyła się 
przemoc i hegemonja prusko - junkierska 
i nie udały się wszystkie zamachy stanu i 
nikt nie mówi o powrocie na tron najwięk­
szego obszarnika prusko-junkierski ego W il. 
helma II! I prawodastwo społeczne, nie 
dopuszczone w ciągu lat dwudziestu pięciu 
na wieś pruską — połamało przed trzema 
laty wszystkie tamy i groble, zbudowane 
długotrwałą pracą reakcji, i dziś parobek 
wiejski zrównany jest w prawach swoich z 
robotnikiem miejskim i za strajki nikt w. 
więzieniu nie siedzi i żadnych procesów o 
burzenie jednej części ludności przeciwko 
drugiej nie ma. Junkier pruski pieni się i 
złorzeczy. Krzyżacki kułak wyciąga w stro­
nę parlam entu i rządu i organizacji robot­
niczych, ale na nic wszystkie poczynania 
zamachowe; na nic chowanie broni po śpi- 
chrzach i stodołach; na nic zjazdy i kon­
szachty i tajne po lasach rozmowy. Przy­
szedł koniec światu pruskiego Związku Zie­
mian...

Rzeczpospolita nasza, zmartwychpo- 
w stała tego samego dnia, kiedy w gruzach 
dawnego pruskiego porządku ginął prze­
pych i sława pruskiego Związku Ziemian, 
znajduje się dzisiaj pod berłem obszarni­
ków i bogatych chłopów. Ich wola rządzi 
nami. Ich wolę spełnia rząd  i sąd. Ich jest 
dziś jeszcze prawo i większość w Sejmie; 
za nimi stoi ksiądz i gazeta. Oni reprezen­
tują Polskę za granicą. Do czasu, rzecz pro­
sta! Koło historji toczy się z nieubłaganą 
siłą. Biada tym, co się w poprzek jego kła­
dą drogi! Rośnie k lasa robotnicza, dojrze­
wa, gromadzi doświadczenia w krwawym 
zdobyte wysiłku, powstaje nie „z roli ani z 
paskarskiej soli", powstaje, jak ów wielki 
wódz przeszłości, „z bolu", z walki nierów­
nej o lepsze jutro, o ludzkie prawo, o rów­
ność wobec prawa, o bezpieczeństwo osoby,
0 dostojeńswo swoje... W alka ta jest wiel­
ka i okrutna, bo nierówna. Ale mtisi być 
wygrana. I będzie wygrana, tak, jak wy­
grana została na całym Zachodzie, wszę­
dzie. I tam też tow. Kwapińscy siadywali 
po więzieniach za tak zwane „nawoływanie 
do strajku" — a dziś, dziś niema sądu, nie­
ma sędziego, coby odważył się na czyn, po­
dobny temu, który ugodził przed niedaw­
nym czasem w tow. Kwapińskiego!

Za parę dni drogi całego kraju zapeł­
nią się parobkami, wypędzonymi z czwora­
ków. Znamy te wozy, wypchane nędznemi 
statkami, dziećmi, babami. Znamy te wido­
ki nędzy i opuszczenia, obrazy godne Goya‘i
1 Steinlena, obrazy, nie m ające jeszcze u 
nas swojego wvrazu artystycznego (ale i to 
przyjdzie!). Każdy taki wóz powinien być 
ostrzeżeniem. Każdy taki wóz wiezie bo­
wiem nietylko chudobę i choroby, wiezie 
oraz zalążki coraz większego niezadowole­
nia, zalążki buntu i gniewu ludowego. Ach! 
wiemy, te argumenty tylko śmiech budzą w 
matadorach związków ziemiańskich. Bunt 
parobków? Gniew ludu? Czy lud nie cho­
dzi już więcej do kościoła? Czy księdza nie 
słucha, gdy ten mu pokorę poleca i cier­
pliwość i poszanowanie dla władzy, co to 
od Boga jest dana? Argumenty rozumu nie 
m ają dostępu do głów, opanowanych przez 
jednostronny interes kapitału i budowanej 
na nim władzy Rozum wskazałby drogę, 
gdyby był argumentem w świadomości tych, 
co znaią tvlko siłę. Siłę pieniądza, siłę bru­
talną, bezlitosną właścicieli narzędzi pracy.
I dlatego dziś i ju tro  i w ciągu całego mie­
siąca kwietnia drogi polskie zaludnią się: 
to będzie się odbywała wędrówka parobków,

gromnego wyczucia tem pa współczesności, 
jej potrzeb i tęsknot. Boć przecie marzenie 
dzisiejszych poetów wędruje zazwyczaj 
nasvpem kolejowym, i w rytm  kół parowo­
zu wplata melodję tęsknoty. Niesamowite 
opowieści o „błędnych pociągach", o ma­
szynistach i pasażerach, gnębionych zjawą 
tęsknoty — na pograniczu dwóch światów, 
gdzie błędny tor się zaczyna, przeniknięte 
były dużą dozą poetycznego wzruszenia i 
odznaczały się świeżością pomysłu. Jak  
powiedziałem, Grabiński intuicyjnie wy­
czuł istotę współczesnej epoki, zaklętej w 
gorączkowy i niespokojny pęd pociągów. 
Przyznać należy również, że w operowaniu 
środkami artystycznymi okazał się Grabiń­
ski majstrem nielada, aczkolwiek na nie­
których nowelach znać aż nadto widoczny 
pośpiech oraz gorączkę tworzenia.

„Niesamowita opowieść" jest zbiorem 
nowel, powstałych pod wpływem badania 
tajemnic podświadomości ludzkiej, a więc 
rozdwojenia osobowości, pewnych stanów 
telepatycznych i halucynacyjnych, grani­
czących nieomal z obłędem i t. d. Z tem a­
tami tymi zresztą wystąpił Grabiński już w 
„Szalonym pątniku". O ile jednak w po­
przednim tomie tematy te budziły niejako 
zainteresowanie ze względu na świeżość i 
nowość, o tyle w „Niesamowitej opowieści"

szukających pracy i przytułku. Dziedzic 
mówi: precz! ale historja woła: opamiętaj 
się, dziedzicu! I historja ma zawsze osta­
tnie słowo. Spełniają się jej wyroki bez a- 
pelacji. Nie pomoże wymowa obrońców, nie 
pomoże sędzia, także członek związku zie­
mian... H istorja przejdzie nad tym światem 
■wyzysku i krzywdy, bezlitości i bezrozu- 
mu—dó nowego rzeczy porządku!

Ostatni czas! H istorja woła: opamię­
taj się, dziedzicu!

Henryk Bezmaski.

Strajk dozorców t a n i e l i
Wczoraj o godź. Ili rano w sali teatru ,,iPó- 

wsaediaego“ przy zlbiesęu ul. Leszno i  Żefczmej od­
było się watae sęrowadaenio dozorców, zwołane 
przez zblokowane związki zawodowe dworców do­
mowych. Przybyło przeszło 3,000 dozorców) Na po- 
cząllkiU zebrania odczytano Iltsrt, podiptaany :pmoea nar 
cwOtóka wiydżip.łu Miniisterjuni pracy i opieki aptoh, 
p. T. Ulamowskrego, tej treści: .iMtaisterjum pracy 
i  oiptiefei spot. komunikuje, że sejmową komisjo, pra­
wnicza, w której przedstawiciel Mjhisterjum 'bierne 
udeiiał) din. 23 b. m. wysłuchała sprawozdania pod­
komisji w sprawi® podtwfźki komornego ii prmvdlo- 
podobnue w najbliższym czasie poweźmie uchwałę 
w tej sprawie. Po powzięciu tej uchwały MjnTstier- 
jum wdroży pertraktacje między właścicielami do­
mów a dtozoiroami". Po omówieniu sprawy żą<fcd e- 
.kcatom'czuych i stanowiska dozorców wobec mieo- 
łraymania żadnej odpowiedzi na żądania, przyjęło 
jednogłośnie rezolucję ’następującą: „Doi. 23 to. ut. 
upłyną! termin odpowiedzi na pezedstawime 
przies mas żądania. Włcśeicrlete laiieruchoirnaści dlo 
ćfmra dzisiejszego nie dali żadnej odpowiedzi, snś 
Miittisiteirjum pracy i op. spot. aa swej strony nie roz­
poczęło żaidlnycih kroków w celu poTOzumieiaia się 
stnom. We wszystkich zawodach ’robotnicy atroycnuiM 
podwyżki, stosownie de wzrostu drożyzny, tylko 
stsmrowd̂ ko wfaścicieli nieruchiamcścii jest pod tym 
względem nieprzejednane. Wynoignodoeinile dozorcy 
domowego odbywa sćę na, zasadzi© umowy — w 
większość! wypadków madotraymywanej — z mie­
siąca stycznia 1921 r. To .niepmiejedmtin© stanawiińtao 
wfciścicieii nieruchomości, praejaiwtiio się wt lipcu 
1921 tr., kiedy zblokowanie iawiąBki zawodowe d!»- 
żoirców domowych żądały podwyżki pensji o 300 
proc., a którą łokatoray zgadzała się pokryć w ca­
łości, czieigo dowodem jest podpisany wspólny pro­
tokół z dra. 4 września 1921 t . , wreszcie odmowna 
odpowiedź aa żądainiiaa d:o. 22 października .1021 ;r. 
Obecne stanowisko właścicieli naeruchcmościi, ,po- 
zostawiiająiee iądaniia matsze baz żadnej odpowiedzi, 
jest wyzwaniem nas do iwaliki, (którą solidami© po­
dejmujemy i  prowadzić będziemy aż dlo zwycięskie 
go zdobycia estaitoiego poeiufcSu naszych żądań. Nię 
mamy nic do stracenia, chyba nędzę, i  utoóstwo t o - , 

dżin naszych. (Niieicfe nas uarease'© skończy Się nie­
dola dozorcy domowego, wyzyskiwanego w hanie­
bny sposób przez właściciela daniu. a gnębionego 
przez policję .n« .zasadzie starego rządu. ‘Zważywszy 
powyższe., solidami© jak jeden maź .postanawiamy 
rozpocząć od dmta dzisiejszego bezwzględny i c&lco- 
wity strajk. Oddań klucae od braany wilaściciirtowi 
domu, względni© Brfmmfetraitorowii., niech ca, oo ntao 
wyzyskują, spełniają masse (aynmofeci.. .Wszelka .pra­
cę, należąc® do dozorcy domowego zawiesza Się do 
ramsu uwzględnienia naszych steanych żądań'.

Tym sporawbeim ’Wczoraj o gpdte. ,2 po .po'. rw,y- 
buchł strajk wsżysttkkh dozorców domowych w 
Warszawie. W uowycih żądamach zarząd zwtarfków 
wprawe-dził podział wynsgwxtaem.i® dozorców wie- 
dłiug czterech 'iccitegorji: I — 35,000 mk., II — 
30,000 wek., III — 25.000 mik. i IV — 16,000 mik. 
mimęcanfe, prócz tego 13-ta penaj®, światło, opał, 
•kożuch., buty cieipte, spadnie i bluzz do praor, araa 
narzędzi,® do pracy mają btósfowmyć właściciele do­
mów. ,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

zainteresowanie słabnie, a  czytelnik odnosi 
wrażenie, jakoby niektóre*z tych opowieści 
już gdzieś czytał.

Dla Grabińskiego osią zainteresowania 
poetyckiego jest przedewszystkiem i raczej 
treść, niż forma. Treść ta jednak z jednej 
strony stoi w słabej łączności z rzeczywi­
stością, z drugiej zaś — nie ma nic wspólne­
go z mistycyzmem takiego np. Poe‘go luo 
Novalisa. W  „Demonie ruchu", a poniekąd 
i w „Szalonym pątniku", zwłaszcza w no­
weli, osnutej na tle życia Indjan (tytułu 
nie pamiętam!), poetycka wyobraźnia prze­
bijała z każdej nieomal stronicy, nadając 
utworom Grabińskiego charakter jakichś 
wizji i marzeń fantastycznych. W „Niesa­
mowitej opowieści" czar poetycki prysnął, 
jak bańka mydlana, pozostała — naga rze­
czywistość, która jednak rzeczywistością  
nie jest. A utor pragnie przy pomocy realiz­
mu wmówić wszelkiemi siłami w czytelni­
ka, że takie stany halucynacyjne i telepa­
tyczne istnieją w rzeczywistości. I tu wła­
śnie tkwi — mojem zdaniem — nieporozu­
mienie, którego można było uniknąć przez 
pogłębienie tematu, a właściwie zabarwie­
nie go odczynem mistycyzmu. Środki real­
nej prawdy, którymi operuje artysta, są 
tak ubogie, że nie mogą wypowiedzieć całej 
głębi podświadomej istoty człowieka. Czy-

V swanie pzBBznm naia w aroszrie 
posła DHaia.
INTERPELACJA 

posła Tadeusza Regera i tow. ze Z. P. P. S. do P a­
na Ministra Sprawiedliwości w sprawie niezgodne­
go z prawem przetrzymywania w areszcie śledczym 
w Warszawie posła na Sejm ustawodawczy Jana 

Dąbala.

Na podstawie uchwały Sejmu, zezwalającej je­
dynie na ściganie sądowe posła Jana Dąbala, sę­
dzia śledczy przy sądzie okręgowym w Warszawie 
zarządził aresztowanie posła Jana Dąbala i prze­
trzymanie go w areszcie śledczym.

Aresztowanie nastąpiło w pierwszych dniach 
grudnia 1921 r., tymczasem dopiero teraz sędzia 
śledczy rozpoczął przesłuchiwanie świadków, skut­
kiem czego areszt trwa już z górą trzy i pół mie­
siąca. Jak  pisma donosiły poseł Dąbal na znak 
protestu przeciwko bezprawnemu przetrzymywaniu 
go w areszcie i złemu traktowaniu w areszcie śled­
czym już dwukrotnie urządzał głodówkę dobrowol­
ną, a skutkiem przejść więziennych ciężko zachoro­
wał.

Wobec powyższego zapytujemy Pana Ministra, 
czerń uzasadni tak długie przetrzymywanie w a- 
reszcie śledczym posła Jana Dąbala? i jak wytło- 
maczy przytoczone powyżej okoliczności?

Warszawa, dn. 24 marca 1922 r.

Kronika poi tyczna.
WYJAZD MINISTRA SPRAW ZAGRANICZ­

NYCH.
P, minister spraw zagranicznych Skirmunt wy­

jechał wczoraj do Paryża w towarzystwie p.p. Ta­
deusza Romera i d-ra Skowrońskiego. Równocze­
śnie z nim udał się do Paryża poseł francuski p. de 
Panalicu.

***
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA SANI­

TARNA
Międzynarodowa konferencja sanitarna w W ar­

szawie wysłała wczoraj do sekretarza generalnego 
Ligi Narodów p. Ericka Drumonda następującą de­
peszę: Zważywszy, że Rada Ligi Narodów podczas 
obecnej sesji paryskiej całkowicie nie będzie mogła 
zająć się rezultatami prac europejskiej konferencji 
sanitarnej w Warszawie, które to prace potrwają do 
końca bieżącego miesiąca, zważywszy dalej, że sy­
tuacja epidemiczna Europy wschodniej stanowi 
istotny czynnik problematu odbudowy Europy, któ­
rego zbadanie będzie miała za zadanie konferencja 
genueńska, zwołana na dzień 10 kwietnia, przewod­
niczący oraz biuro konferencji sanitarnej w W ar­
szawie proszą p^sekretarza generalnego, aby zwró­
cił uwagę Rady Ligi Narodów jeszcze podczas o- 
becnej sesji paryskiej na konieczność poczynienia 
wszelkich dyspozycji, aby rezultaty ankiety sani­
tarnej oraz powzięte przez konferencję warszawską 
zalecenia, dotyczące niezwłocznej akcji, zostały w 
drodze nagłej zakomunikowane konferencji ge­
nueńskiej, tak aby umożliwić zebranym w Genui 
rządom powzięcie zaraz na samym początku konfe. 
rencji decyzji, dotyczącej niezwłocznej akcji, jaka- 
by miała być podjęta.

a **
SPRAWA PIĘCIU GMIN NA PRAWYM BRZE­

GU WISŁY.
Parlamentowi Rzeszy złożono wniosek podpi­

sany przez wszystkie part je, prócz komunistów, * 
oświadczający się przeciwko decyzji komisji gra- 
nicznei w sprawie miejscowości położonych na pra­
wym brzegu Wisły. Wniosek przyjęty został jedno­
myślnie. Komuniści powstrzymali się od głoeswa- 
nia.

**
*

Rada Ambasadorów w dn. 25 b. m. zajmowała 
się sprawą zwrotu Polsce kilku gmin, położonych 
za Wisłą; sprawę postanowiono odroczyć do chwil*
uregulowania żeglugi na Wiśle.

telnik nie wierzy autorowi i wytwarza się 
sytuacja podobna do sytuacji w słynnei 
bajce Krylowa, gdzie łabędź, rak  i szczu­
pak ciągną wóz w trzy przeciwne strony, 
nie mogąc go ruszyć z miejsca, zamiast s ta ­
nąć wspólnie przy dyszlu.

Traktowanie problematów m e ta f iz y c z ­
nych oraz zjawisk duchowych z wyjątko­
wym realizmem grozi Grabińskiemu powa- 
żnem niebezpieczeństwem nietylko wyjało­
wienia, ale i zatraty  tych wszystkich walo­
rów, jakie wniosła jego indywidualność do 
„Demona ruchu". Grabiński aajm uje w li­
teraturze polskiej tak odrębne stanowisko, 
że rozwój tej indywidualności budzi po­
wszechne zainteresowanie.

„Niesamowitą opowieścią" stanął G ra­
biński do pewnego stopnia w jednym sze­
regu z Eversem, który — bezwątpienia — 
jest pisarzem dużej miary,, ale którego sze­
roki kolportaż wszelkich tajemnic zakrawa 
poprostu na krasomówstwo i mistyfikację.

Dlatego — m ając w  pamięci pełne 
ekspresji dramatycznej i zabarwienia poli­
tycznego nowele z „Demona ruchu"—życzę 
autorowi, aby indywidualność swą skąpał w 
ożywczem źródle tęsknot poetyckich, a do 
realizmu „Niesamowitej opowieści — już 
więcej nie powracał. E. K.

I
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Złote myśl!
Wytwarzanie ludności, jak wytwarzanie roślin, 

polega nic na tem, ażeby siać na oślep roślinę, któ­
ra  wschodzi, gdzie chce i jak chce. albo więdnie i 
umiera; lecz na tem, ażeby owe dzieci wychować, 
w y k s z t a ł c i ć ,  dać im cel moralny i cel praktyczny 
w życiu.

(Paul Margueritte).

Ruch robolniczy.
ZfCII p

Hist or i  a nowoczesnego socjalizmu — 
drugi wykład historji nowoczesnego socja­
lizmu tow. Mikołaja Hankiewicza odbędzie 
się w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
dn. 27 b m. 1922 r. o godz. 7 wiecz.

Odczyt na Jerozolimie — w środę dn. 
29 b. m,, o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielni­
cy Jerozolimskiej, Chłodna 41, tow. Miko­
łaj Hankiewicz wygłosi odczyt n. t. „Kwe- 
stja narodowościowa a socjalizm". Wstęp 
dla członków Partji za legitymacjami — 
dla sympatyków za bezpłatnemi biletami 
wydawanemi przez komitet dzielnicy.

Odczyt D-ra J  Zielińskiego. W środę 
dn. 29 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 0 .  
K R., Al. Jerozolimskie 6, Dr. J. Zieliński 
wygłosi odczyt n. t. „Hygiena a praca".

Cykl wykładów p. t. „Historja nowo­
czesnego socjalizmu'. Znany i zasłużony 
działacz ukraińskiego ruchu socjalistyczne­
go i teoretyk socjalizmu, tow. Mikołaj Han­
kiewicz, wygłasza w lokalu O. K. R. PPS. 
Al. Jerozolimskie 6, cykl wykładów n. t. 
„Historja nowoczesnego socjalizmu" (Dzie­
je ruchu robotniczego —  rozwój myśli so­
cjalistycznej od początku 19 stulecia do 
naszych czasów).

Kelejnwa my. PPS. W środę dm. 29 b. m. o g.
6 .pp. w  lokalu AL Jeiroaoffiimsteue 6, odbędzie się 
knaterencja fcotejowiej orgsmiuaacji (RPS.. W e wto­
rek  o  godz. 5 iplpt posiedzenie fcoeuitata.

W ydział ku ltaralno-ośw iaitów y. |w  pomietaiaJelc 
(tera 27 mairoa o  godiz. 7  w iecz. o d b ęd z ie  s ię  po- 
snedzenie WydBtetoi ilnńilwatoiMJświaitoiwego.

Poyrśle. W pomiiedziaełik dm. 27 to. m. o godz.
7 wiecz. w loteału Solec 66, odtoędai© dię posiedzenie 
hooritetu dKŁelwicoWego (Powiśla.

Powązki. (We (Wtorek dn. 28 ib. m. o godz. 7 
w lotaJiu Okopów 30 m. 16, odbędzie się  ogólne 
swbratóe członków dadetotay Powązki. IW powiedkia- 
tefc dm. 27 o godz. 7 wiec®, poefedaemie komaJteto 
daieśmicawego.

Wota-C»ybłe. (We wtorek dim. 28 b. on. o godz.
• wubgł. w  lofegiliu W olska 44, ©dibędtei© sćę cgółne 
wibramie członków  diziiełni.cy W oła Ozyiste. w  ponSe- 
dzis’ek o godz. 7 twaecz. poeiedaemie lawMffletu dziel, 
ulicowego.

P ra g a . We wtorek do. 28 t>. m. o godz. 7 wlecz, 
w byloaiu Brukowa 29-a odbędzie się posie> naemie 
komitetu dzielnicy Praskiej.

Jf. Brudno. W e wtorek dln. 28 ib. m. o godz. 7 
wiem. w tokaliu Oknirifcsa 16, odtoerteńe się  posiedze­
nie dzlelaicy N. Brudioo.

Kod znmtor;
ZE Z\V. ZAW. ROB. ROLNYCH.

W sprawie bezrobocia na wsi i umów zbiorowych.
Manifestacje robotników rolnych w Sierpca.
Na walnym zjeździe oddziału Związku zawo­

dowego robotników rolnych w dn. 19 marca przyję­
to jednogłośnie rezolucję, stwierdzającą, iż stano­
wisko obszarników jest prowokacyjne, gdyż na 
miejsce masowo wydalonych robotników, obszarni­
cy przyjmują ludzi z wyrobku, nie godzą zaś ro­
botników z konotatkami; na komisjach polubow- 
aych obszarnicy zachowują się również prowoka­
cyjnie, okazując niechęć do godzenia robotników 
z konotatkami i żądają, oy robotnik, którego 
przyjmują, miał 3 i więcej posyłek, co jest szydze­
niem z robotników, masowo szukających pracy!

Rezolucja protestuje przeciwko tym prowoka­
cjom obszarniczym i stwierdza gotowość stanię­
cia do walki w obronie zagrożonych praw na we­
zwanie Zarządu Głównego Zw. zaw. rob. rolnych.

Po uchwaleniu i wysłuchaniu przemówień zor­
ganizowaliśmy imponujący pochód, złożony prze­
ważnie ze zwolnionych robotników, który ze śpie­
wem ..Czerwonego Sztandaru" ruszył pod staro­
stwo.

Pan starosta przyjął delegację i wysłuchawszy 
cświadczeń, przyrzekł, że wyśle nasze żądanie do 
wojęwórtztwa, my zaś oświadczyliśmy, żc za wyni­
kłej wskutek postępowania ziemian strajki i bezro­
bocia nie bierzemy na siebie odpowiedzialności.

Centralny z *  !Var. Fotograficznych. Dm. 23 
b. w. odibyła s i© kantorem©ja delegatów Zw. Prae. 
Fotografów fS'oaviogroda&a 27), Zw. Zaw. Prawwń. 
iPotegrvAtafrveh (Lts3un0 ^  A Zw/wapółpraraw.nj- 
ków FotografK'zirjvb dla Małopolski (Lwów). która 
uełiv»I3a 1) Obranie Zaraądm Nacsehwgo Zw. Cen­
tralnego (oto© sekcje, a oddziałami na prcwitocąi). 
stftailajifMgo aię a 6  członków, (po 3  a z*rzą- 
vkjw W amsz. ('bókejit). 2) .Po tuifcomwtytuotwiamiu si© 
Nwwilnega Zanąriu — Zwaąaefc Cemfcwliay przystą­
pi do Centrałoej Komisji .Zw itków  Zawodowych. 
3|) Kwfistjję fumdujsou zapomogo weg© (śmodlki zdoby­
w a n a  ora® i'ozd»«e«ta) opracuje Nacaetny Zarząd. 
4) JfieewtooBme po roEporaetru' swej działalne***, 
Z m ę d  Oeotrałny preyStępi oi^naraw tetto ©d- 
dtóatów na prowincji, tudzież poczyni prrygotovca- 
*iu c« te»  zw.ołonis. zjazdu ©gółno-krajoiweig©

MOWOŚĆ l - s z y  r a z  w  W « r-
 : s z a w i e  —----------.

Debiut 3-ch Rondats
tylko 6 występów. Sensacyjne wi­
dowisko Potrójny „ L o o p in g  th e  

L o o p ”. Fenom enalny popis sztuki i ludzkiej od­
wagi. Pozatym wszystkie atrakcje program u m ar­

cowego.

Kronika.
STAR POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog,)

Temperatura najwyższa wynosiła wenomaa w 
Warszawie +  7,0*, najniższa — 1,3*.

Prawxtoipodobny przebieg pogody iw dniu  <tei- 
siejezyin; Przeważnie pochmorao (imiiejasiflłffl prae- 
jaśntemie się nidba), cieplej, słalbe wiatry z  kiiemn.- 
ików południ n\gich.

Rejestracja sil fachowych. iW celu uzupełnienia 
sil lachawycii pracuijęcycJi w  Rosji iw okresie oatar 
tm di lat 50-ciiu Biuro Delegacji Polskiej na iKonła- 
renwję w  Gemm pray Preaydjum Rady Mi-niStmórw, 
prosi wstBystkich, którzy jesacae ni® satPejestoowaK 
się, o  podani© o sobie, j*k równie* o swoidb nca- 
joimyich trdtów ych ale dokładnych dianyrfa KSjatępu- 
jących; aj) naawisko a imię, to) fach i tytuł znwiodio- 
wy, ei) W > w których pracował w  Raeji, d) sbcb©- 
gólawy adres i  nazwa zakładu przemysłowego w 
Rosji, w którym pracował do czasu praewnatu ibot- 
szewóckiego, e) zsMsid naukowy tcsdhiuiczmy, któiy 
ukończył, f) obecny adres. Podlegają •rejestiraqfi 
glówmie następujący fachowcy: 1) DyroMaronwie i 
Iderowmicy zakładów, fabryk, kolei żeł. d t p .  2) 
Proifesoroivrie ucselni technicznych, 3) Imżyriipro- 
wie, cheaniey, techmoy, architekci, budiowaiwoowio, 
starsi urzędnicy zakładów przemysłowych i  maj- 
strowifl-Ddwrowniicy warsztatów. 4) Wfośracileie 
pjzedsiębiorstw przemysłówyeh, toW  tedhciiezmych 
ii toudowilanych, przemysłowcy i przedsiębiorcy ro ­
bót. Powyższe damę należy skfaidać osóbiśoa© łolb 
listoiwmi© pod adresem Stowarzyszenia Techników 
PolsMcih w Warszawie, Czackiego 3 /5 .

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z P«Ł Tow. Krajoznawczego. W ielka Bntentta 

— z tego cyklu dasiaj, 2 7  to. m. wi saffi Tow. Hy- 
giotuicamego o godz. 8 wiecz. dyr. WiffiiMn J. Roee 
z IVVinniipegu wygłosi odczyt iłufitaciwainy przeerto- 
czami, i  fiiimamti n. it. „Ludy Skinów .ZjodtowsoBaych1'.

WYPADKI.
Tajemnicze znikanie maszyn do pisania. Nieda­

wno w  dietasno-wlanej kompanji ar. 1 w Juibfomnir 
skradzioną aoistala masKjtua do pisami®. Sprorwadżo- 
no imairzyn© nową i w mw.y z 24 na 25 to. m. z fcam- 
eedtarjjii znów maszyna zgimęto. Ram© spęsSnaeżooo 
otwWrt© okienko w kamcelarji, praea które Btodiiiej 
inaiał wymieść .mraszyiaę. łWeabyt sprytny toyt to 'je- 
dtwk złodniej, gdyż okienko jest tak  imiafc. ż© ona- 
szyn® ipraea xdc wyniesdioiną (być mi© iroogla, dirarwi 
kamoelairji zaś toyiy zamktil ęto od wiewmątrż, gdai© 
noooiwoj jeden z żołnierzy, pracałiących w  tejż© ik»n. 
cełarji. To też został <m aresztowany, okazało sóę 
bawiran. że skradł on maseynę i symulować kna- 
dtóeż * zawmątes.

Kradzieże na poczcie. W  dstatniilch dniflóK d® 
urzędiu śledczego wpłynęło tortrdzo więl© isflawg o 
zaginionych na ipoczci© przjeikssach ma dolairy, .pcizy- 
s?»n© z Ameryki. 1P0  spraiwdzeniiu okazuj© się, że 
v.'szystkii© preeikazy zamei'dowsm© Eostały już daiwmo 
w t^powrjetdinich ibanika.h wyplscom©. esytł. że tera- 
direży łych dokonywaa toarndą zcnigainó ’.waoa pod 
kitenuoteemi p. Tąćteueza IateasteŁego. ni<. . « a w  ndto. 
maskowana. Obecnie jtiż podobne fakty się mii© sdat- 
raąją laJtoowżewa wszyscy iwimaii sostaii z  pocaty u- 
suoięcS przez urząd śledczy areaztwwujnr.

   * * %

Z  sądów.
0  udział w zbiegowisku.

Jam Chrobot, Jam Swtorceak, Anitjpi Mańsorl, 
Andrzej CzmłińSki. Jam iWożnilak i  Jam Roscsaccuk 
eosłałi praea Sąd Okręgowy w Białej uznani m  
winnjich udżihlu w  zbiegowisku puibliczmiem, któro 
działając wspóln.nii sdtami uwsestnilkó w uwołniłi w 
dn. 22 marca 1819 r. zearetazitowanego a Jnliejsca 
KCimknięciia. Chrobot został skatzamy c a  8 miesięcy 
wie®lenia, porawtałi cebarżeni a a  6 'miesięcy. Sąd 
Okręgowy uwzględnił okoliamości łagodżąco wf®ę
i uzna/, ia jest to .wypadek (mniejszej wagi.

Ejprajwa ta  na dkutek apeUacji oiskaTńomydh 
przesdia do Sędtt Apełacyjmego w  Warszaw-'©, który 
po zbadlaniu świadków i  wysłuleihiamiu wyczerpującej 
abrojiy, wmoersonej praez adw. Heromiionai Heymawa 
(z urzęduf) * tow, adw. Nejmarfca * wy bonu. wyrok 
Sądu Okręgowego w  Bioiłej uchy’®, uzniat, ż© osflsar- 
żemi nie są winni udziału w  zibioiwwiisku, fetórne u- 
WBłriMo zaaresatawanego a miejsca zajmklćęcia, 
lecz, Hiniiwniając kwalifikację czyam, fiawyroteowiai,
i i  oskarżeni winni są udziahi wi żbiagawraku’, które 
ddp.iośoifo się  praeci wdKua’amita pnaemocą. toiłe zbroj­
nej i  za. 1© skazał wszystkich osfeamżomycto. ma 6  anip- 
steoj’ wiięzLeniia.

Sąd Apełaeyjny zaatosowal ustawę w pizełlmi©. 
oie oamestji, która zmniejsza karę powyższą, do 3 
miesięcy j zawiesił wykonana© wyroku ua 3 teta.

Sport.
K. S. Pulsują — Warszawianka 4 : 0  (1 :

SaboM a gra, prowiadzoma ma t©re.ni© ,j»oikry- 
iyai wodą i  śn.iegicn,, przedstawiała się  miaioigól eiie-
cieJcawte. Ogromna przewaga iPotanji luidieerzalia już 
w  pśerwrzydi minutach. A-kdja toczy sie  wyłączni© 
na połtui iWarszawiizunlki. Ataiki (Połiooji z poiwodu w o. 
kręg© teremiu mi© dają spodaiewaiaych wyników, 
dopiero wi CT^erdanestej animiucie atak Potonjd prze­
bił się piKieiz limję óbrcmy j wd'otoywa pierwszą 
bramkę. Reawtłat tea poasositaj© bez zmiany do 
przerwy. l>o paiffii© przewaga iPctónji jeszcze -wera-



4 ROBOTNIK, poniedziałek, 27 marca 1922 r. ■ n r .  j o

sta. Pcrlosyja osiąga w 'krótkim czesi® tray następne
brainvkii. Wynik ostaiecany 4 :1  ,oa karayl&ć P o  
lonf. O ile w Paksnji dam&to się odczuto suna'enmą 
prectę tnanana Kamptona, o tyle w iWansaawiia/ace 
dżiwtni® rafami® nieurilofcotść atefcu. fetory ni® po­
trafił! ■wyiwaiozyć sofcie ani ’jednej odipewżertaierj dio 
uoysiktóa .tmamki sytuacji.

Sędaioiwiaa dobni® p. Jacheć. 
iNiedaieino rnwody pi k i woźnej .mięćiry IWoj- 

BfeawyKi 'Kimbem Sportowym a  Akadfernitani, * 
pawadiui żtogo s ta te  'boeefca ra® doszty do Skutku.

Ropad.

Teatr i Muzyka.
Z „TEATRU NOWEGO".

.jJapenka*', operetka w 3-c h aktach. Mu syka 
E. Benatzby^ego.

Pomysł do 'libretta tej cperotki ■wiywodmi się, 
w sposób "widoczmy, od ,,Madame jgńtteirfly"" i  jej 
pwdbbnych: w śnodOwisku gejsz—frOmsais przybysza 
a merykańsktiego z piękną córą miejscowego tudiu. 
Aby zaś ’była i  odmiana, — przeto szfeebetriy ame- 
ryikaaaiu, nie ciągnąc 'korzyści z  równie uprosznno- 
nej, to  tpoeitycznej formy zawarcie maMeństiwa, po­
s t o j e  siebie aa prawdziwego J dozgomlnego męża, 
a  swoją mroczą, egzctyczną żonę — za ptrawidziwą 
małżonkę. I jafekołwiek takich widocznych, real­
nych następstw, jak w dramacie Pucoiniego, ,,mal- 
żedatwo*' to  aa soibą mi® pociąga, jakkolwiek nie 
on od1 niej, ale ona od niego udeka-, — ofa dotrzy­
muje jej wierności i ostatnia scena ukaauje nam 
aboje kocłKrnków-małżombów-, połączwnyoh z sobą 
— tyan nazwm — prewdippodioibinie już na stale. To 
meabyt aryginalne libretto aburiowane jfeat jednak 
nieźle i  zawiera sajereg ładnych, lirycznych, a  'także 
saczenae dramatycznych sytuacji (Wreszcie: nile
cistataią jego zaletą jest, że catoj 'akctji pozwala się 
atooooantTioiwać ma postaci tytiutowełj, dla (której ,,Te- 
altr Nomiy“ .posiada niezrównaną reprezieiatemitkę — 
w p. OwtMimk'ej.

Z  muzyką — rzecz się  ima najizAjpehuiej lak sa­
mo, jak z hlbne^tem. Mniej lub więcej debbattoe re- 
miniscencije, analógje melodyjne, ryllmlcssne uasu. 
wtają się to  chwillę: jeśli inie ^Ostato: walc'*, to
,,Czard&sziaat‘, iluib ,,Bra'y m azur *, wreeaci© ktoiby 
tam już pamiętaj, która z tuBia* tych ,jMjp'i'ęku’iej- 
saych", ,^mai|lepszych“ operetek!... (Niemniej to, o t 
jest, jest zutpelni® miłe, nlepoabawion® smaku, me- 
todyjne. (Wiele sposotaośei do tańca, tańca modlne- 
go, iskrzącego się rytmem, tańca symfonii, rytm u 
•i ruchui: łutlaj prym wiodą pp. Mekarowa i  ł/uzi ri­

sk®, ale obok nich p. Dobosz-(Markowska, p. Zdane- 
wica i inni.

IW roli tytutowej występuje p. Ćwiklińska: a r ­
tystka w każdym catim świetaa. Jej Jula jest p o  
Stanią toteefcvrantoie przemyślaną, żywą, zawisnę 
naturalną, mt (każdym kroku świadczącą o wybitnej 
ioitoliigeeojł i  0 'talencie artystki. Jej śpi®w — 
piękny: 'nawet z  ualtępami, ibtóre przekraczają Ska­
lę jęj gtosu, p. Ćwiklińska dtaje sobie diotskonaie 
radę. Reszta odtwórców Stamowi tylko tło, z miektó- 
remi wyjąkainii, szare, od którego tom wyreźn:®} 
odcina się kreacja „Japonki*. — !P. Ramamtazyn 
wysferczylby głolscwo, gdyby jego postać nadiaiwiaJa 
się lepiej' dó  ról amantów gdyby jego gra, gesty­
kulacja, mimika, djjaliag — były uatanafaiepze, 
bardziej wyrobione.

Ładną, zgrabną, pociągającą pasltać stwarza p. 
Itohosz-Marko'wrlka. — iP. Zdemowiez, wyzbywszy 
się pewnej poczatfcowęj sztywności, rozegrał się  i  
barwił wszystkich swą żywą grą i  zgrabnym tań­
com; ten młody artysta posiadła ła ta t t  i  przysz’cść 
piraed sebą. — Zaibarwnym, dlobrym fcónsułeim Bratfc- 
fordem jest .p. Dowimumt; petoyim charakteru Stu­
dentom jaipoósikim — p. W. Rapadki.

Ostoteia nowość „Teatru (Nowego** zdobyła so­
bie ntowąjbpliwy sukces i  powinna się przez dłuż­
szy czas utrzymać ma afiszu, J. JL

Teatr Wielki. T)ziś „Demon ".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Bolszewicy . 
Teatr Bogusławskiego. Dziś „Ahaswer 

„Dziewiczy wieczór". n
Teatr Reduta. Dziś „Ulica dziwna .
Teatr Polski. Dziś „Mąż idealny - 
Ttatr Mały. Dziś „Gałganek".
Teatr Maska. Niema przedstawienia 

premjeiei.
Teatr Komedja. Dziś „Jutro pogoda .
Teatr Nowości. Dziś „Gwiazda filmu'. 
Teatr Nowy. Dziś „Japonka".

Ju tro

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino Pan. „Panowie morza".

Minęły już qiasy. gdy „panami morza" byli kor­
sarze. Film na ten temat także już nie jest nowo­
ścią Z tego banalnego motywu możnaby, copraw- 
da ułożyć nawet zajmującą opowieść, lecz autoro­
wi wyświetl mego obecnie w kino „Pan obrazu 
nie powiodło się to zgoła. Akcja wlecze się nudnie, 
wszystkie sytuacje są naciągnięte. Nawet sta ran ia  
wystawa i bardzo nieraz efektowne zdjęcia nie ra­
tują całości. Jedynie postać małego Robby, świet­
nie interpretowana przez znanego już Warszawie 
Tytusa Łubieńskiego wywołuje uśmiech na twarzy 
widza, zmęczonego widok'em walących się stosow 
trupów i potrzaskanych okrętów — w tak t bardzo 
wesołej muzyki. ląa.

„Źródło Polskie"

Tows

I  Wysyl

Jan Grodzieński i S-ka.
obecnie mieści się:

ul- Z ło ta  N r. 64. te l .  23l>86
Tow ary kolonjalne, mąka, kasze, 

mydlarskie, 
śledzie na beczki, 
sm ary, oleje, gwoździe.

Wysyłka własnemi platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja

BLUZKI wełniane '?
SUKNIE wełniane 
SFĆ 9N IC E  angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KOSZULKI i k a leso n y  trykotowe ciepłe

B-cia Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88,

Mk. 1.500
2 .5 0 0  

5 0 0
1.500
1.800
1 .0 0 0

Dr. mod. M. Bernstein
Chor. wen , skór., kosmet. <• s p ó l-  
6 3 , m . i ,  tel. 4 >2-61. Od 4 — 8 
wiecz. Niedziela i święta 11 — 1

Dr. Zofja Rostbowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Ns 2 6 , te­

lefon S9-29, od 4—6.

Na raty
ubiory m ęskie i damskie 

C h ło d n a  2 0  m . 23.

E :i
1) Z s p f a  ków, budzików^na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobjze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej. ________________

ti»MId:I KtlilK SŁSS
sportowe od 10.0 0. Garnitur} ro­
botnicze od 5.000. Spodnie do 
pracy od 2 000. Spodnie sporto­
we od 3.500. Spodnie sztuczko­
we od 6.0C0 tylko na Polnej 5 . 
u W. Mieszalskiego

I I I  11 l U l t m  Warszawska Spół 
f i l l )  J f  H i L I Ł H  ka Chrześcijańska. 
Palta mąskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki. podróżne, kurtki c e u łe , koś- 
ciuszkowskie. wykwintne._______

C7 Iłlll r7ft ^ a **a daIns,<ie wio-
j f  n iL lŁ n . senne, remie, an ­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe.
t l  ta m i  Dział dla .męskiejjf HiLUn młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, soortowe. Tanio.
C7 U f l t n i  Warszawska Spół-
j l  n IL U n . ka Chrześcijańska,
telefon 176-91. Dziat towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, oarnl- 
turowe. spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wikioryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

M m iin b i do mtosa oryginalne 
UIuSl v U Al ,f l  I b a  * najtaniej
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.________________________
Mohll w y b ó r  skromnych, wy 
illclill kwintnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.___________________
U E n iim n r  na maszyny do pł- 
tflLLłlfłll LI sanfa I aparaty do 
rachowania potrzebni. Oferty do 
biura Ogłoszeń Pietraszka, Mar­
szałkowska 115, pod .Typewriter”.
flbnfaril binokle, prezerwatywy, 
UiiUidlf, noże Gllette staniały
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst“. Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

Maść „Mrozoł” (z 
kogutkiem). Zapo­

biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
cklego w Warszawie:___________

stary, gazety, księgi bu- 
chalteryjne. kopjały ku­

puję. Chmielna 47A—9. Telefon 
406-52.

* )  P1LTI, K B S T J O I I Y  0 1 1 -
StilE. O I I I K E ,  I S S T m S :
ki, spódniczki, bieliznę wykwint­
ną, wszelkie trykotaże, sukienki 
dla panienek, g a r n i t u r ki dla 
chłopców, fartuszki, kurtki, kape­
lusze itp. poleca najtaniej Maga-

da Szyszko liiill J i m  99
telef. 184 95.

t f i n i l l f n i n  bracl Lutosławskich / U S f l l l l i l i ę  Czesława b ochotni­
ka armji D c  ikłna z pancerki 
.Sława Oficera" i Romana — b. 
kadeta -zkoły podrhor. w Pozna­
niu J  Nevman. Bydgoszcz In­
stytut Rolniczy.

gorzkie zioła D-ra 
Bauera (przeczysz­

czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie. ___________________

m ęskie w wielkim wy­
borze bez wyzysku od 

15.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15 000. 
Prosimy obetrzeć wystawę. *Kru- 
cza 24. tel. 226-10. Sklep Polski.

płaszcze, kosMumy, 
suknie. Wielki wy­

bór, tanio bo rywatnie poleca 
Br. Clnkiewlcz, Hoża 5 4 -2 .

OT sirIF Przeróbka sła- 
iych zębów. Przyjezdr ym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie. ____________
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